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Ostre zapalenie śledziony zimniezne.
(8  przypadków wyjętych * rękopisu o zi-

iiiniey przeznaczonego do druku)
przez Prof. D i e t l a .

(Ciąg dalszy).

Już zjaw iska miejscowe zapalenia płucnego a 
mianowicie oddychanie w stosunku do rozległego 
nacieku wcale nie trudne, m ała liczba oddechów 
na m in u tę , b rak  oddechu oskrzelowego, plwociny 
pieniste, zawierające wiele ropy już  w pierwszych 
dniach nacieku, i w strząsający , kurczowy kaszel 
dały przy rozpoznawaniu powód do podejrzyw ania, 
że mamy tu raczej przed sobą utwór miękki, biał
kow aty , ropiasto rozpadły zastoin płucnych, an i
żeli rzeczywiste zwątrobienie, że zatem to zapalenie 
płuc tern bardziej być może wypadkiem  innej spra
wy chorobowćj, ile że mu towarzyszyło widoczne 
zajęcie układu nerwowego.

Za zapaleniem płuc durzyeowem przem awiały 
przynajm niej : cierpienie śledzionow e, jakkolw iek 
zbyt gwałtowne, kruczenie w okolicy kątm ey, dalej 
biegunka i znużenie; przeciw niemu: brak  właści
wej fiołkowej cery, osutki, zajęcia i ciężkości gło
wy, otępienia. Ze względu zatem na tę okolicz
ność, że chory cierpiał nie tylko zimnicę lecz od

owego czasu także ciągle dolegliwości śledzionowe, 
że choroba nie poczęła się od przypadłości pier
siowych i kaszlu, lecz od bólu w okolicy śledziony 
i nadczulości całego brzucha wciągniętego, ze wzglę
du dalej na cerę i białkowki brudno-żółtaw e, na 
tw arz zapadłą, zatrw ożoną, na przeciwną otępie
niu durzycowemu niespokojność i drażliwpść cho
rego, na sposób oddychania i m ałą liczbę oddechów, 
nakoniec na przem agające zjaw iska cierpieniaUśle- 
dzionowego, i na przekrwienie wątroby, rozpoznano 
według prawdopodobieństwa spraw ę zimniczną słu
żącą za podstawę całemu zbiorowi przypadłości.

Przebieg dalszy sprawdził to rozpoznanie cał
kowicie.

U lga na dniu 19tym w ydarzona, mogła być 
tern bardziej uw ażana ja k o  zrządzona fizyologicz- 
nym przebiegiem zapalenia płuc, że nastąpiła dnia 
7go choroby i że odgłos wypukowy w jednćrn 
miejscu klatki piersiowej stłumiony dnia poprze
dniego, na czczy się zam ienił, wypociny zatem 
w płucach może się ukończyły, uderzyć wszelako 
przytem musiało, że spółcześriie śledzionowe obrzmie
nie znacznie zmalało i że chlorki tak prędko od 
łości najm niejszej, zaledwie dostrzegalnej pow ró

ciły do prawidłowej, podczas gdy tętno utrzym y
wało się ciągle jeszcze przy 97 na minutę.
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Nasilenie gw ałtow ne wydarzone dnia 20go za
ledwie dozwala nam wątpić o właściwe; istocie 
choroby, a zwłaszcza nie tyle dla jego gwałtowności 
i jego oczewistego podobieństwa do napadu one- 
gdajszego, tudzież dla powtórnegó? nagłego zniknie- 
nia chlorków, dniem pierwej w ilości prawidłowej 
napotkanych, ile dla tej przyczyny szczególnie, że 
napad rozpoczął się po północy od nader gw ałto
wnych nieznośnych bólów śledź.ony, tak  dalece 
że głośno krzyczącem u i jęczącem u choremu w nocy 
jeszcze potrzeba było robie okłady rozm iękczające 
i że zjawiska] gorączki i dolegliwości oddechowych 
dopiero we 3 — 4 godziny później na widownią 
wystąpiły Dodać do tego n a leży , że obok tego 
gwałtownego nasilenia',' fizyczne zjaw iska klatki 
piersiówej pozostały /Uezmimne, że nawet plwociny 
nie były obfitsze ani więcej krwawe aniżeli dnia 
poprzedniego śród zwolnienia, że zatem trudno było 
wywodzić nasilenie wydarzone od nowego nacieku 
do miąższu płuc.

Już zatem tegoż dnia powzięliśmy przekonanie, 
że mieliśmy do czynienia z cierpieniem śledziony 
pierwotnem i ze zrządzonćm od takowego zapale
niem pilic razem z przekrwieiiiem w ątroby i lekkim 
nieżytem je lit, które to przekonanie zostało uspra
wiedliwione ustąpieniem nazajutrz wszystkich zja
w isk , powtórnem potem nasileniem według kolei 
trzeeiaczki aczkolwiek nader nieznacznem, a zaraz 
potem rycbłem wyzdrowieniem przy um iarkowanem 
zażywaniu chininy.

Jakkolw iek więc przekonaliśmy się, że w przy
padku obecnym cierpienie śledzionowe je s t pier- 
wmtuą a zapalenie" płuc następow ą zmianą anato
miczną: to prz£oież pytanie, izali to cierpienie śle
dzionowa polega na prostćm obrzmieniu nawało- 
wem lub rzeczywdstem zapaleniu miąższu, ze sta 
nowiska samych pojawów' już  dlatego trudnem jest 
do rozw iązania, że dość rozszerzone w obecnym 
prz} padku zapalenie płuc mogło wywołać nie tylko 
przypady gorączkowe lecz i ubytek chlorków.

Pominąwszy wszelkie ogólniki, których tu użyć 
nie chcemy, oświadczamy się dlatego za zapale
niem śledziony, że gorączka i chlorki w moczu 
szły krok w krok za cierpieniem śledzionowem 
a nie za plucnem. Ze zdrowia poprzedniego się 
okazuje, że chory już gorączkow ał i to ciągle go
rączkow ał, zanim jeszcze pojawiły się przypady

zapalenia płucnego, zlDjednakże zaraz z początku 
rówmocześnie z gorączką doznawał znacznych bo- 
ltóei w śledzionie. Dnia 19go gdy gorączka znacz
nie zw olniała, uważaliśmy właśnie dalszy rozwój 
nacieku zapalnego w płucach, a 20go przeciwnie, 
gdy gorączka znacznie się nasiliła, przypady za
palenia płucnego cofały się a przynajmniej nie 
w zm agały s ię ; zresztą w ynika z przebiegu choroby, 
źe gorączka zawsze zwiększała się wraz z obrzmie- 
waniem śledziony, a zmniejszała się. z klęśnieniem 
takowej. W ątpić zatem wcale nie można, że go
rączka w niniejszym przypadku je s t zjaw skieut 
należącem -istotnie do cierpienia śledzionowego, 
a me do zapalenia płuc. T ak  samo rzecz „się ma 
z chlorkami w moczu. W idzieliśmy takowe dnia 
19go prawidłowemi, kiedy zjaw iska płacowe przy
bierały, a dnia 20gQ aż do zniknienia zmniejszo
nemu kiedy tam te się cofały lub przynajm niej za
trzym yw ały; z drugiej zaś strony chlorków za każ
dym razem ubywało, ilekroć śledziona się zwięk
szała i bolesną staw ała , a przybywało ich gdy 
byio przeciwnie.

Jcżek zas gorączkę i ubytek chlorków piszem;, 
na rznez cierpienia śledzionowego, a niespółcze 
suego zapalenia płuc: to sądzimy mieć prawo do 
wniosku, że cierpienie śledzionowe w przypadki: 
niniejszym polegało na nacieku t . j .  zapaleniu m iąż
szu tegoż nm:zęd&ia, gdyż przypuścić nie można, 
aby prostemu nawałowi śledziony m iała tow arzj 
szyć tak  silna gorączka i tak  ogromny ubytek 
chlorków. Jeśliby zaś wnioskowi temu zarzucić 
chciano, że ani zapałenib p łuc, ani zapalenie śle
dziony nie jest przyczyną gorączki, lecz na odwrót 
ta  ostatnia przyczyną tam tych: to tego zarzutu, 
dotyczącego stosunków patogenetycznych tego w ła
ściwego cierpienia śledzionowego, ze stanowuska 
pojedynczego przypadku klinicznego odeprzeć nie 
możemy, zastrzegam y sobie jednakże odpowiedzieć 
nań w części ogólnej.

Między szczegółowemi zjawiskami tego zapa
lenia śledzionowego stoją na',ezele bóle ślecfeipny 
Były one ciągłem i, w początkach atoli chorobj 
tylko umiarkowanemu, wzmagały się co 2gi dzień 
w końcu zaś stały się. tak  nicpospolitem i, że po
zbawiały chwilowo chorego przytomności i napeł 
niały go trw ogą najw iększą.

W edług wyrażenia chorego były one wiercąceun,
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g.yzącem i i rozszerzały się aż pod pachę. Były 
ciągłemi, w dniach nasilenia ogólnego atoli daleko 
gwałtowniejszem i, pojaw iały się zwykle w nocy 
i zwalniały znowu około północy. Godnem jest 
uwagi, że chory już  przed tą  ostatnią chorobą cier
piał często bóle śledzionowe i że takow e wzmogły 
się dopiero wtedy tak  nadzwyczajnie, kiedy naciek 
płucny dalej się ju ż  nie szerzył i że wraz z po
czynającym  się bólem wszczynało się także całe 
Dasiłenie w zm agając się odrazu aż dopóki ból zno
wu nie zwolniał. Obrzmienie śledzionowe samóibyło 
wprawdzie znaczne, lecz nienadzw yczajne, bynaj
mniej zaś nieodpowiednie gwałtownym bólom i w y
górowanym zjawiskom nerwowym. Uwagi je s t go- 
dnem, że śledzionę wymacano wprawdzie pod lu
kiem żebrowym , nie daw ała się jednakże czuć 
ściśle odgraniczoną, tiodrUą, ani grubą, ja k  to bywa 
z obrzękami śledziony przew lekłem i, aczkolwiek 
zaledwie wątpić się g odz i, że chory od swojej 
ostatniej zimnicy cierpiał takowy. Mniemamy więc, 
że w przypadku niniejszym śledziona dawniej 
tw ard a , rozm iękła odJhsprawy ostrej i że to roz- 
mięknienie tw ardej śledziony, albo jeśli się pododa, 
ostry naciek do miąższu stwardniałego wielki ma 
udział w gwałtownych bólach i zjawiskach nerwo
wych, ja k  nas nauczyły liczne spostrzeżenia przy 
łożu chorych i kilka oględzin na zwłokach.

I w tym również przypadku zapalenia śledziony 
uważaliśmy nadczułość ogólną, zwłaszcza też ca
łego brzucha, która zaraz na początku się pojaw iła 
i dopiero razem z bólem śledziony ustała, ja k k o l
wiek nie było tak  zwanej nadczułości pacierzowej.

Osobliwe było zajęcie nerwowe w zakresie 
umysłowym, objawiało się ono znaczną ckliwością, 
trw ogą, niecierpliwością, rozstrojem i wzruszeniem, 
sposobem zatem całkiem przeciwnym otępieniu, 
obojętności i odurzeniu durzycowemu.

Na właściwe zjaw iska zapalenia płuc zwróci
liśmy już uw agę, i mienimy, że nam tu jeszcze 
to tylko dodać wypada, że wielka liczba oddechów, 
ciche a bynajmniej niepracowite oddychanie, kaszel 
w strząsający , kurczow y, plwociny nader obfite, 
płynne, pienisto-krwawe, ropiaste, odgłos wypuko- 
wy miernie stłum iony, brak oddechu oskrzelowe
go i obfitego rzężenia śluzowego okazały nam 
żwątrobienie wątłe w towarzystwie zjaw isk nerwo
wych, którego miękkie utwory częścią w ropę roz

padając plwocinami odchodziły, częścią łatwo roz- 
ciekając ulegały wessaniu a zatem prędko wyco
fały się z miąższu płucnego. (D . n.)

0 zapaleniu spojówl.i nieżytowem nagmńmem
przez D ra J. W a r s c h a u e r a .

Nie ulega wątpliwości że od la t kilku zapale
nia oczu mianowicie zaś rozmaite cierpienia spo
jów ki należą do częstszych chorób pojaw iających 
się w Krakowie, atoli nie jed n a  i ta  sam a choroba 
od owego czasu bez przerwy panuje. I  tak  będąc 
za granicą ćzytałem „w  C zasie ,"  że pewna ro
dzina dotkniętą była zapaleniem ócz i że następnie 
tak  ojciec jako  tćż i m atka tej rodziny wzroku 
pozbawieni zostali. Po niejakim czasie powróciwszy 
do kraju, widziałem te nieszczęśliwe istoty w Do
mu przytułku starców i kalek na Stradom in, i p rze
konałem się, że ośjąby przerzeczone utraciły wżrok 
skutkiem  śluzotoku ostrego spojówki i gałk i ocznej, 
albowmm spojów ka powiekowa okazała jeszcze 
naówczas znaczny przerost istoty brodawkowej po
wiek, prócz tego były ślady przebytego zapalenia
1 owrzodzenia rogów ki, wypadnięcia tęczówki a 
obok tego nyła i łuska (pcminus). Wiadomo z nauki 
o śluzotoku a że tego rodzaju następstw a jedynie 
śluzotokowi przysługują, a w tym przypadku przy
puścić nie m ożna, że choroby przerzeczone gałki 
oka były pierwotne, gdyż jeszcze naocznie,,-się prze
konałem o ehorobowem przeobrażeniu i wyrodze- 
niu spojów ki, tak że bez pochyby śmiało tw ier
dzić m ożna, że jedynie śluzotokowi winny swój 
początek. O ile się dom yślam , w owym czasie mu
siał się w ydarzać śluzotok jeśli nie nagminnie to 
sporadycznie; jak o ż  w owym czasie i między 
wojskiem choroba przerzeczona się pojaw iała, a 
może nawet m iędzy żołnierzami wziąwszy początek 
przeniosła się i szerzyła się między ludnością nie
wojskową czyli cywilną.

Jak ie  zaś później choroby panowały podać nie 
m ogę, gdyż nie byłem w k ra ju , to tylko wiem 
z najw iększą pew nością, że choroba k tórą niżej 
opisać zam ie rzam ,^d  Października roku zeszłego 
bez przerwy raz w wyższym, drugi raz w niższym 
stopniu pauuje między ludnością m iasta Krakowa, 
ja k  niemniej że i mieszkańcy przyległych miaste
czek i wsi również temu samemu u legają losowi.
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O p i s  c h o r o b y ,  
a) Pojaw y przedmiotowe:
Uważałem w ogóle, żo cierpienie zrazn zajmo

wało jedno tylko oko, po kilku zaś dniach, rzadko 
nazajutrz przeniosło się cierpienie na drugie oko, 
zwykle bez poprzednich zwiastunów pojawiało się 
cierpienie, chory nagle uczuł ból w samem oku, 
podobny do uczucia jak b y  mu się coś obcego do
stało do oka, tak  że zrazu zdawało się choremu 
że wcale nie cierpi na zapalenie, lecz że mu obce 
ciało tkwi między powiekami.

Kie zawsze cała powierzchnia spojówki była 
za ję tą , to jednak  je s t pewneni, że stale część 
chrząsteczkowa spojówki pierwotnie cierpiała, m ia
nowicie zaś część brodaw kow a, od tej rozpoście
ra ła  się niemoc do okolic przyległych tak, że cza
sem kącik oka zewnętrzny, częściej kącik wewnętrz
ny brał udział w c ic rp ie iru , we wyższym stopniu 
choroby fałd półksiężycowy i mięsko (cctrtmcida) 
również ulegały chorobie. W najlżejszych przy
padkach choroba ograniczała się do spojówki po
wiekowej, wtedy widać było gałązki naczyń knv ;o- 
nośuych, które począwszy od załam ka dążyły do 
brzegu powiekowego, gałązki przerzeczone powierz
chownie przebiegały najczęściej, lubo niektóre głę
biej przenikały utkanie czyli treść spojówki.

Jeśli choroba do wyższego doszła stopnia, wtedy 
odróżnienie pojedynczych naczyń krwionośnych 
było trudne, czasem nawet niemożebne, gruczołki 
M e ih o m a  wtedy nie prześw iecały, czasem tylko 
w pobliżu samej powieki ( ? )  tu i owdzie były 
widzialne, czerwoność spojówki bywała mnićj w ię
cej jed n o sta jn ą , różniła się atoli od czerwoności 
ja k a  odznacza cierpienie spojówki śluzotokowe tern, 
że je s t jaśn iejszą i mnićj w ysyconąjii że me je s t 
zupełnie jednostajną.

Mierny stopień cierpienia odznaczał się tern, że 
prócz spojówki powiekowej załam ek, fałd półksię
życowy, i część spojówki białkówkowa (conjunctiva 
sęhrókcae) brała udział w cierpieniu, zawsze icduak 
naw ał zalam ka odznaczał się bledszą czerwonością 
w żółtawą barw ę w padającą, fałd półksiężycowy 
posiadający liczniejsze naczynia krwionośne aniżeli 
załam ek okazał czerwoność ciem ną, jednostajną, 
tylko główne pnie naczyń krwionośnych spojówki 
białkówkowej bywały rozdęte i przepełnione.

W najwyższym stopniu choroby spojówka biał-

kowki aż po sam brzeg rogówki była cierpiącą, 
| i przedstaw iała sieć ciem no-czerw oną ruchomą,
| a przez je j ustępy przeświecała białkówka, czasem

obok nawału spojówki bywa przekrwienie splotu 
naczyń nadbiałkówkowych (vasa ejńscleralia), na- 

ł tenczas widać było pod spojów ką czerwoność bled
szą , niemal różow ą, delikatniejszą, jednostajniej- 

| szą , gdy przez ucisk wyw arty na spojówkę na
? chwilę usuwały się naczynia spojówkowe. Powieka
> dolna mocniej byta cierpiącą aniżeli górna.

Na i ciekawsze były wylania krwi do worka spo- 
| jówkowego, przedstaw iały się one w postaci okrą-
| głych plam krwawych wielkości ziarnek soczewicy
s i większe, zwykle dwią^lub wię.ąej takich kropek,
ł jedne większe drugie mniejsze uważano, stale pod
< dolnym brzegiem rogówki tuż przy jć j brzegu, by

wały i większe postaci nieregularnej podłużnej, te 
ł zwykle uważano w okolicy skroniowej spojówki
) białkówkowej.
) Podczas ciśnienia wywartego na spojówkę za- 

pomocą palca położonego na powiece w j'próźniały 
l się naczynia spojówki krwionośne na chwilę, z usta-
) niem ciśnienia napełniały się na nowo, atoli k m is te

plamy przez ucisk nie znikały.
Czasem cała spojówka białkówkowa aż po sam 

J brzeg rogówhi miała jednostajną czerwoność, cza-
S sem naczynia spojówki białkówkowej promienisto
! się rozgałężając dochodziły aż do brzegu rogówki.

W ylania o których wspomniałem miały swoje 
ulubione siedlisko na około rogów ki, pochodziły 

; one bezwątpienia z rozdarcia naczyń krwionośnych,
; nie bywały one ani jednostajne ani też znakomite,
; lecz miały postać kropkow atą, przezco spojówka
; nabierała w ejrzenia cętkow atego; oznaki przerze-
; czone odróżniają się od wylania będącego skutkiem

przyczyn mechanicznych.
Co do loydzielenja: Z początku dokuczało cho

rym przykre uczucie suchości i gorącości, atoli stan 
ten trw ał bardzo krótko i prędko przeszedł w stan 
obfitszego wydzielania. W przypadkach lżejszych 
wydzielanie bywało mierne i odznaczało się tern, 
że w okolicy kącika oka wewnętrznego tworzyły 
się strupki przysychającc; po odjęciu których inne 
na tern samem miejscu występowały.

Jeśli roztwierano powieki podczas obfitszego 
wydzielania, natenczas statecznie spostrzegano nad 
załamkiem powiek* dolnej, a rzadziej na resztującej
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powierzchni spojówki nitki śluzu, czasem przy zwie
raniu powiek wypływa ze szpary powiekowej w y
dzielina, osadza się na brzegach wolnych powiek, 
rozm iękcza m iazdrę, która czerwieniejąc zrządza 
u tratę  przyskórka i lekkie owrzodzenia powierz
chowne brzegów powiekowych. W  czasie snu no
cnego zwykł się śluz nagrom adzać w szparze po
wiekowej i pozalepiać zewnętrzne brzegi powiek; 
zlepienie przerzeezone je s t pojawem znam ionują
cym zapalenia spojówki nieżytowego.

Nabrzękłość spojówk byw ała rozm aitą, ciecz 
surowicza przenikała załamek, i fałd półksiężyco- 
wy ip^prawiała znakomite obrzmienie części prze- 
rzeczonyeh. Przy odciągnieniu powieki dolnej wy
suwa się poza powiekę załam ek obrzękły, znacznie 
co do objętości powiększony, spojówka załamkowa 
byw a mniej gładka i lśniąca, a jeśli naciek bywał 
obfitszy to nawrnt przeświecała, fałd półksiężycowy 
byl zgrubiały, przedstawiał massę m ięsną ciemno
czerwoną; nigdy nie uważałem wału koło rogówki 
nie tylko całkowitego, ani też częściowego, gdyż 
przypadłość wspomniona, moj.óm zdaniem w yłącz
nie przysługuje śluzotokowi. (D . c. n.)

WYCIĄGI Z PISM LEKARSKICH.

P rzyczynki do Chirurgii zachowawczej (kcms&nua- 
tywnej) przez Dra H e r m a n a  S c h u l t e r j o  lekarza 

górniczego w Bochni 
wiadomość podał Dr. J ó z e f  S t a r k e l  z Tarnowa.

Pod tym napisem pojawiła się w b. r. nie wiel
ka praca na polu chirurgii praktycznej, na k tórą 
tern bardziej należy zwrócić uwagę, czytelników 
„Przeglądu lekarskiego/' ile że się z niej w obec
nej naszej potrzebie może da zrobić przydatny j a 
ki użytek. A jest to dziś pilnem zadaniem każde
go, który z morderczą w alką na zienf polskićj się 
toczącą w jakim kolw iek je s t związku, myślę}; o 
sposobach i środkach, za pomocą których nieszczę
śliwym naszym rannym braciom skuteczna pomoc 
lekarśka zapewniona być może. Zadanie to o ty
le je s t trudniejszem , o ile ono śród niezwykłych 
wyjątkowych okoliczności rozwiązanem być musi. 
Któż bowiem nie zechce uznać, że polska chirur- 
g ija  wojenna z trudnościami ma do walczenia, j a 
kich się w wojnach regularnych, w których stro
ny w ojujące pewne praw a nawzajem sobie przy- 
znaw ają, nie doświadcza? Czyż to ona dobrze urzą
dzone ambulanse, środki transportowe, lazarety po

*J Beitrage zur ccms&mat-iuen C hirurg ią  odef u. s. w. 
i>o;n Dr. H e r m a n ^ S c o t l t e  K nappscka fts- u. H ospitals- 
arzt zu  Bochnia 18G3. In Gomnassion bci Ad. ktumpf.

lowe i szpitale ma na swoje usługi? Czy cnirurga 
polskiego na placu boju ochrania prawo między
narodowe od morderczego ciosu wroga, znęcające
go się z równą zaciekłością nad nim, ja k  i nad  
owym nieszczęśliwym rannym, którego on właśnie 
opatruje? Las mu am bulansem , las mu szpitalem 
połowym, a garstka nagrzebanego na prędce mchu 
i liścia suchego łożem boleści dla rannego, nad kto- 
rem schylony we dwoje na klęczkach chirurg pierw
szej pomocy udzielać musi. A jeżeli mu tam nad
to jeszcze czasem świeżej, czysfpjiiwody zabraknie, 
którąby mógł rany wymyć i okłady dostatecz
nie zwilżać i odświeżać, cóż wtedy ma począć? 
A wszakże niemniej trudnym  je s t transport ran 
nego, który najczęściej w odlegle potrzeba odby
wać strony. Tu kołyszący się na .resorach powóz 
ambulansowy zastępuje trzęsąca fura chłopska, a l
bo niewiele od niej wygodniejsza bryczka, a m ięk
ki sprężysty m aterac garść rozrzuconego barłogu, 
który zmęczonego rannego od poniewierki na bez
drożach lasowyeh ochronić nie zdoła. Zważmy nad
to, że ranny, w czasie takiego transportu , nieraz 
kilka dni trwającego, często bez wszelkiej chirur
gicznej pomocy zostaje i dlatego też pierwsze opa
trzenie w polu założone przez cały ten czas zmie- 
nionem być nie może.

Dla tych więc tak  ważnych i stanowczych oko
liczności przy zaopatrywaniu rannych każdy spo
sób i środek zdolny uprościć a obok tego i zape
wnić potrzebną rannemu pomoc chirurgiczną, wiel
ce pożądanym być powinien. Uważając za taki na- 
w iązkę watową przez S c h u ł t e g o  używ aną, poda
ję  z wyż nadmienionego pisem ka co najpotrzebniej
sze, nie wchodząc wcale w polemiczne uwagi Au
tora i dowody, którenii tam metody swej broni.

Główną zasadą tej metody je s t d o r a ź n e  uży
cie waty na nawiązki bez dodatkó w r a ż a ją c y c h  
i li przy pomocy leszezotek i opasek, które w mia
rę  postępującego ropienia ran częściej zmieniane
mu być mogą. Pod doraźnein użyciem tej naw iąz
ki rozumić Autor uchylenie wszelkiego poprzednie
gô , miejscowego leczenia przecn /zapalnego za po
mocą zimnych okładów, irrygacyi lub kąpieli miej
scowych zimnych i radzi użycie je j szczególnie w 
złamaniach kości powikłanych z stłuczeniem i roz
darciem skóry , zdruzgotanych, tudzież po odpro
wadzeniu zwichnień, am putacyach i resekcyach. 
Namienia dalej Autor, że do Listopada roku 1862 
w 68 przypadkach powikłanych złam ań kości, nie 
licząc w to podobnych obrażeń rą k , tejże naw iąz
ki watowej z najlepszem  użył powodzeniem, nie 
spostrzegłszy przy tern nigdy róży, tlegmonicznych 
zapaleń, w ogólności zapalnych obrzmień, gorączek 
ropniczych, lub też wcale zgorzeli i to pomimo na
wet, że wprywy zewnętrzne i miejscowe nie zawsze 
gojeniu sprzyjały. Mianowicie zaś bóle po przyło
żeniu nawiązki watowćj wcześnie ustaw ały a stra
cone chwilowo łaknienie rychło powracało, przezco 
tćż prędzej obfitsza, lekko straw na żywność poda
w aną być mogła.
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Sposób przykładania tej nawiązki opisuje Au- \ 
tor ja k  następuje:

Nawiązka watowa przykłada się odraza w świe
żych obrażeniach, skoro tylko odłamki kostne, obce ; 
ciała i t. p. usunięto, a ułożenie członka o ile moż- ; 
na wykonanem  zostało. Około członka uszkodzo
nego okłada się w arstwa w aty m ająca i y „  do 2 
Cali g ru p P b i, która zarówno i rany pokryw a, a 
k tó rą  się opaską jedno- lub według potrzeby wie- 
logłowową tak silnie otacza, ażeby pulchna wata 
dość mocno ściśnięta została. Rany, po których się 
p ręd łiego  zjednoczenia spodziewać m ożna, spaja 
się poprzednio według ogólnych prawideł. Na to 
następują! łeszczotki obwijane w w atę , które po 
wypełnieniu przypadkowych nierówności i dołków 
w atą za pomocą opaski o tyle przytwierdzonemu 
być w inny, ile tego utrzym anie w położeniu od
łamków wymaga. Po tych idą ja k  przy zw yczaj
nym opatrzeniu łupkowem pęczki słomiane, worecz
ki z p lew ą, zawieszadła lub inne narządy układo
we, jak ich  spokojne i pewne ułożenie członka uszko
dzonego wymag!'. W złamaniach przedudzia, a 
zwłaszcza w razie dalszego transportu, baczyć na 
to należy, ażeby pęczki cokolwiek po za podeszwę 
sterczały, zagłębianie zaś nad stawem kostkowym 
dostatnio wypełnione i nadto jeszcze opaską albo 
chustką tak  opiętemi zostały, ażeby żadne w strzą
sanie nogi m iejsca mieć nie mogło. Jeśli złamana 
je s t koślljudowa lub ramieniowa, wtedy należy też 
przedudzie lub przedram ię otoczyć cienką w arstą 
waty, którą na pół rozpłatać można, i opaską lega 
artis  naw iazaną : wszakże stósownem a nawet po- 
trzebnem będzie, aby w ata i opaska stawy powy- 
żćj i poniżćj złam ania objęły. Zam iast długich lesz- 
ezotek Autor tylko krótkich używa, które li po koń
ce stawowe sięga ją : łeszczotki zaś urządza sobie 
z cienkich deszczułek z pudełek n a 'cy g ara , które 
szerokości 1 do 1 '.a cala przykraw a. Temi okłada 
członek z wierzchu i po bokach i wspiera je  pęcz
kami słomianemi sterczącemu po za najbliższy staw 
utwierdzonemi mocą pętli, łub tćż długiemi lesz- 
czotkami, które całą kończynę w spokojnem i pe- 
wnem położeniu utrzymywać mają. Jeżli w złam a
niu kości udowej płaszczyzny pochyłej użyć po
trzeba, wtedv można pęczki w stawie kolanowym 
przegiąć i dać im sterczeć^fż’ do końca stopy lub 
tćż poza takową.

Przeciągle krw aw ienie, jeżli tylko większe na
czynia nie są  obrażone, nie przeszkadza założeniu 
tej naw iązki; działa ona bowiem raczej jak o  śro
dek krew tam ujący tak  przez łagodne równe ciśnie
nie na całą kończynę, ja k  też przez utrzymywanie 
tejże nieruebomie spokojnie, a w końcu przez łatwe 
i dokładne przylgnienie w aty do rany , na którą 
jak o  tampon działa.

Niei»az wprawdzie trw a jeszcze krwawienie po 
założeniu nawiązki przez czas ja k iś , lecz zawsze 
już nader miernie, tak, że opaski aż do podkładki 
zabroczone być m ogą: otaczająca atoli kończynę 
w ata pozostaje suchą i zwilża się tylko po nad ra 
n ą , zlepia się i zasycha.

Po odpowiedmem założeniu tej nawiązki usta
j ą  niebawem bóle i nieodbierają choremu snu, nie 
pojawia się gorączka albo tylko wcale nieznaczna, 
równie ja k  i żadna ważniejsza zapalna reakoya ani 
obrzmienie uszkodzonej kończyny: ogólne poczucie 
i łaknienie niedoznawają uszczerbku. Przeciwnie po 
odjęciu nawiązki po 4 lub 6 dniach spostrzega się 
raczej z zadowoleniem, że wszelkie przy założe
niu nawiązki obecne zapalne obrzmienie wiele albo 
i zupełnie zeszło, a wessanie i rozdzielenie obrzmień, 
wysięków krwi i surowiczych infiltracyj znacznie 
postąpiły. (D . c ., •«.)

R O Z M A I T O Ś C I

KORESPONDENCYA.
Krynica d. 251 Września 1863.

Wśród ogromu nieszezJSJ'1 jakie nad naszym krajem t. r. 
zaw isły, i zdrojowiska ojczyste smutną przedstawiały postać. 
Szczupła liczba gości je  odwiedzających, załedwo w Lipcu nie
co zwiększać się poczęła, nie dochodząc wszakże jak  do po
łowy tej jlośei, jaką rok przeszły tak  św ietny dla wód na

sz y c h  wykazał. Całe dnie i tygodnie u gosei zdrojowych po
dzieliły si^'m iędzy picie w ód, kąp ie le, modlitwę1!  czytanie 
gazet; wyrugowano wszelkie chbciażby najniewinniejsze roz
rywki, a  o zebraniu tow arzyskiem , o wycieczkach w urocze 
okolice Beskid nikomu ani się niezamarzyło. [Stan umysłowy 
gości przedstawiał obraz między nadzieją a trwogą nieusta
jąc ą , posępnośj? malowała się ciągłe na wszystkich twarzach, 
a  duszą zwracano sfęt nieustannie ku wypadkom za W isłą i 

‘Niemnem.
Mimo tylu niekorzystnych okoliczności dla ojczystych zdro

jów w ogóle, a  zatem i dla Krynicy bawiło tu t. r. 396 ro
dzin z 986 .osób złożonych, między któremi właściwych a do
rosłych chorych b y łouąS l, dzjęęii obojćj płci dla leczenia się 
przybyłych 41, służby osób rłećr^ącym się towarzyszących 
114, osób zaś Zakład zwiedzających 144.

Co do miejscowości z której powyższe rodziny pochodzi
ły, było: z Galicyi 244, z W ęgier 4, z Bukowiny 1, z Tyro
lu 1, z Niższćj Austryi 1, z Królestwa Polskiego kongr. 132 
rodzin, z Litwy 3, z W ołynia 3, z Podola 10,* zK s. Poznań
skiego 3, wreszcie z Mołdawii, B essarabii, Franęyi i Anglii 
po 1 rodzinie.

Chorych wyłącznie dla lepzenia się u zdrojów krynickich 
t. r. bawiących było osób 444, dla leczenia zaś dopełniające
go odwiedziło Krynicę ogółem 87 chorych, mianowicie po po
przednio odbytem leczeniu w Szczawnicy 64 osób, po Iwoni
czu 13, po Swoszowicach 6, po Żegestowie 1, po Bardyowie 3.

Jak  dawniej tak i tego roku niedokrewność (295), nieży 
ty żołądka (9S)5 i je lit (68), z wszelkiemi ich odmianami, cier- 
pieniaJbzęści rodnych niewieścich na osłabieniu oparte, m ia
nowicie: nieżyty macicy i pochwy macicznej (88) lub krw o
toki z rozpulcbnienia szyi macicznej, jjij, przekrwienia, lub nad- 
żerków błony śluzowej tegoż narzędzia pochodzące (45), wresz
cie nadczułoźc '(37) lub ^.iidrażhieńie nerwów (20), stanowiły
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główne działy cierpień, które zgodnie z teoryą wspartą na 
przyrodzie części składowych szczawy krynickiej skuteczne ja- ? 
ozenie tu znajdowały.

Ze wszystkich chorób jakie między gośćmi zdrojowemi >
najczęściej t. r. w Krynicy zauważano, była niedokrewnosęj. \
Nie będziemy sic tutaj rozwodzić, <y- ile woda krynicka w że- )
lazo zamożna, obok ważnych innych czynników, jakiemi tutaj 

wyniosłe Krynicy nad poziom położenie i jtg alpejskie po- 5
wietrze, stosowną j,ost do pokonania wszelkich cierpień i ich \
objawów na szerokićm polu niedokrewności rozpostartych. Do- S
syć j eżeli z całą sumiennością wyznamyj iż w tej wielkiej liaz- ?
bie (295).,tego rodzaju eliorycli, szczawa tutejsza nigdy ooze- s
kiwania swego t. r. niożawiodła. 1

Rozliczne cierpienia części rodnych niewieścich stenowi- s 
i}- liczny poczet chorych, bardzo pomyślnie podczas tegorocz- > 
nćj pory zm-ojowńj w Krynicy leczonych. Stwierdziła się za- s
te(n i t. r. utrwalona wziętośe tutejszych zdrojów, która od
dawna podniosła Krynioę do znaczenia „ kąpieli wyłącznic na-1 O 
cieipięnia kobiew t. Korzystając z naparzonej tego roku spo- >
sobnośei zastosowania leczeń zdrojowycli n brzemiennych TO <
w rożnym. j»za|m ich ciąży, tak przeciw ieli nieapkrewnośrat S
nieżytom (li1®  piersiowych lub części rodnych, a z podanćj j
powyżej liczby u połowy takich kobiet, które poprzednio kil
ka  razy roniły, widząc najprawidłowszy przebieg ciąży, obok i
p A w ffin ia  się indywidualnego stanu cierpienia, nie wahamy S
się wyrzec, iż leczenie zdrojowe w Krynicy u brzemiennych 1
nie jes t' przeciwskazanćm. )

Gdy szczegóły sprawozdania z pory zdrojowej, krynickiej (
nie tu należą, a nawet niiojscaby im tutaj niestało, pomijamy \
p R to  milczeniem kaźuistykę lubo bardzo interesującą przy >
zdrojacli krynickich obecnie dostrzeżona. W  ogóle rzetelnie i i
z całą sumiennością wyznać możemy, iż skutki tegorocznych >
leczeń zdrojowych były dla chorych bardzo zadawalniającemi. <

Pogoda w czasie tegorocznej pory zdrojowej, mianowicie i
w  Gzerwcu i Lipcu niestała,.częstemi deszczami, nagłemi zmia- i
nami ciepła i stanu powietrzni nacechowana, nagrodziła za to \
w  samym końcu L ipca, przez Sierpień i W rzesień stałą  po- <
goda , wysokim stopniem ciepłoty i prześlicznym błękitem fir
mamentu, jakiego w górach najpiękniejsze wzory napotykamy. 
Trzeclikrotue co dzień uskutecznialiśmy spostrzeżenia meteo- S
rologiozne, a w ciągu świeżo ubiegłych ostatnich cz,łerech mie
sięcy, najniższy stopień ciepłoty by ł-i-3,1, najw yższy„+28,4°
R. Najwyższy stan barometru był 322,9 linij paryz. ;a}-i najniż- t
szy^og,?,,^^

Z chorób nagminnie tego lata panujących zauważaliśmy 
odrę i czerwonkę, tudzież kilka wypadków zapalenia błonia
stego krtani między dziććmi tutejszych stałych mieszkańców, 
ktoreto choroby powyżćj wymienione-nie zrządziły ani jedne
go wypadkujSjnierci. Również, .z gośctpdiorych nikt t. r. w Kry- i
nicy nie umarł.

W szakże,mieliśm y przerażające^zdarzenie otrucia mimo- i
wolnego wodą wawrzynośliwową, o którem kilka słów pozwo
lę sobie powiedzieć. C h lo B S k  S / i  letni, poprzednio najzdrow- >
szy, bawiący się rano w pokoju, gdzie po nocy przy łóżku 
stała  na stoiku flaszecaka z kroplami ( Aq.  Lauroceras. dr.
2, Aq. Castorefc mosc. dr, l ), z której mieszkanczyni tegoż po

koju, zaledwo 2 — 3 razy według przepisu p ® 0  kropii JRjżyła, 
wypił resztującą ilość,, a  gdy w j.ędnćj po tera chwili zanie- 
m iał i jakby  w ziemię wryty pozostał, dostrzeżony w tym sta
nie przez pokojówkę, natychmiast, bo zalcdwo w kilkifl minut 
pomocy lekarskiej powierzonym został. ,®tcpienie wszystkich 
zmysłów, oczy dzikie lekko nabieguięte, brak mowy, przery 
wane, ponure stękanie, połykanie utrudnione, ogólna bezwład
ność,, przy nadzwyoza;i;wolnćnnoddyelianiu i prawie zupelnćni 
zniknieniu tętna, brzueli lekko wzdęty, g b jtb jaw y  ja ląe  w chwi
li ogólnego przerażenia, zauważałem. Podawano naprzgmian 
wodę., środek wymiotny {Ipeęącm n. co 1 minutę 5 gran) draż
niono pęół-kiem podniebienie ale bez możności wywołania skuf 
ków wymiotnych, robiono nacierania całego tjiała wodą i oc
tem lodowym, używano pilnych .enem wypróżniających, wresz 
cie polewano całe ciało wodą lodową, okłady lodowe i naj- 
silniejs^jgorezyozniki przykładano, narpązcio wodo chlorową 
wewnętrznie, zastosowano, wszystko bez najmniejszego sku tku  
a mimo nąjspieszniejszćj i najstaranniĘjggty pomocy, życie chłop
czyka coraz bardziej gasło i wś^ód oora^ wolniejszego oddy
chania w pół godziny.po uieszczęsiićm wyaieiu po wy żuj wy 
mienionych kropli, luba i zdrowa, dziecina, prz,ed godziną mo
że największa roskosz i łjzczęśafp poczciwych rodziców, naj
spokojniej ducha wyzionął. Lubo bardzo smutny alfe naucza
jący  to w ypadek, iż z przechowywaniem leków , chociażby 
warunkowo tylko trujących, nigdy dosyć ostrożnie obchodzić 
się nieamożua.

O innem smutnem zdarzeniu tu wydarzonóra, podczas po 
ry zdrojow ćj, -pokrótce tylko napomknę, bo opilstwo główną 
zdaje się było tego nieszczęścia przyczyną. Nietrzeźwy chłop 
staczający oxeft okowity do piwnicy, idąc przodem przed spusz
czanym oseftem po schodach i podtrzymując spuszczaną ową 
ogromną beczkę nietylko rękami, ale i całćm swojem ciałem, 
straciwszy podstawę w jednej chwili przywalonym został cię
żarem oxeftu, który, po jego osobie! stoczył się na dno piwni
cy. Wydobyty*™ fam tiul bez zmyśińw i bez przytomności (nie
wiadomo o ile z opilstwa a o ile z przygniecenia), zbroczony 
krwią z uszów, nosa i ust wydobywająca się, oprócz powierz
chownych zranień skóry na głowie, na twarzy i plecach przed
stawia! złamanie szczęki do lnej, obu rąk w przedbarczach i 
kilku żeber — i w 7 godzin po tym smutnym wypadku żyć 
przestał.

Liczba Szan. Kolegów t. r. w Krynicy d(ą leczenia w ła
snego lub dla praktyki przebywających Yywupsiła 18, między 
tek znaczną ilością lekarzy było z Galioyi 8, z W arszawy 2, 
z różnych miejscowości Król. Polskiego 3, ze Lwowa 1, z W ę
gier (Baya)s 1, z Kijowa 2, p, Żytomierza 1.

Kąpieli krynickich tak  wanieunyeh, natryskowych, boro- 
yrinowy.óh jak  i siedzeniowych, udziel,gno podczas obecnie skoń
czonej pory zdrojowćj przeszło 19,000. Kąpiele rzeczne (tutaj 
wybornie .urządzone) w ciepłych dniach Lipca, Sierpnia a na
wet i W rześnia miały {i-ówni’qż wielu swoich lubowników.

W ody Krynickiej na sprzedaż roz.ęsłaućj naliczono t. r. 
31,000 flaszek. Obie powyższe gałęzie gospodarstwa zdrojo
wego tutejszego, prawie o część są w cyfrach innieyaZe, 
aniżeli były w zeszłym roku
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Kończąc moją korespondencyą jako historyograt' miejsca 
i czasu, nie mo%ę zamilczeć wjroB obecny je s t  najważniej
szą* epoką dla tutejszego zakładu zdrojowego. Jeżeli bowiem 
r. 1857 (zaprowadzenie nowej organizaeyi w zarządzie K ry
nicą), r. 185T)( (zastosowanie .metody H ech ta  do napełniania 
flaszek w7odą krynicką na sprzedaż rozsyłanych), wreszcie r 
1861 (oddanie, na użytek publiczny nicjednćj 'pięknej budowli 
m ieszkalnej, tak iż liczba pokoi gościnnych w Krynicy dzi
siaj 365 doszła'); ważue są w rozwoju tu|(lfp?rc3 «l^:ilB|adu zdro
jowego; to rok bieżący, w którym uzyskane pozwolenie Mi
nisterstw a Skarbu nft budowę* nowych łazienek, w wZ&cźywist- 
■ttimie ju ż  weSzio, jest najważniejszą epoką dla Krynicy. Dzi
siaj wziiokżą' się już fundamenta pod tę  budowlę, mającą po
mieścić 60 pokoi łaziebnyeh dla tyluż wanien,eti pokoi na ką
piele borowinowe, 4 na natryskowe, 2 na kąpiele parowe, a 
1 na kąpiel falistą przeznaczonych. Ogromny kapitał 100,000 
fl. w- a. gruntowna ^znajomoSć przedmiotu, jak ą  daje.1'Autor 
planu P. J ’p L i x  K s i ę ż a k j g i , którego wykonaniem trudni się 
światły i energiczny tutejszy ltzamSi- Dóbr Skarb, P a i t i I w Ś k i ,  

m ając ku pomocy teclmieznćj dodanego budowniczego A nt. 

Ł u s z c z k i e w i c z a ,  wspieranego przez dojeżdżającego tu samego 
Księźakskiego, wszystko to zapowiada owoc godny swego ce
lu i.oczekiw ania, którego trw ałość, ozdoby architektoniczne, 
sama nawet wielkość • nictyie budzi uwagę lekarza , jak  jego 
w ewnętrzne urządzenie, stanowdąe najważniejsze, bo lekarskie 
jego przeznaczenie, a temu z najwię.ksSJ pewnością zadoSyć 
się stanie, skoro woda mineralna własnym swym spadkiem 
(bez użycia pomp) wprost do każdej wanny dochodzić będzie, 
gdzie za pomocą pary do pożądanego stopnia osobno dla każ 
dej kąpieli ogrzewaną będzie, zachowując w wodzie m ineral
nej w szystki.ei składniki w ich rodzimym stanfet^W

RUCH CHORYCH
w Szpitalu Starozakoiuiych w  Krakowie w  miesiącu 

Wrześniu r. b.

Pozostało z końcem Sierpnia r. b. chorych m. 19 k. 20 r. 39
Przybyło w ciagn W r z e ś n i a ...................... n 10 n 5 » 15

Leczono więc ogółem . n •29 n 25 n a4
Z tej liczby w y z d r o w ia ło ............................ » 11 V 7 n 18
Umarło n 4 n 3 n ' i
Pozostało z końcem W rześnia r. b. ■n 14 n 15 n 29

'‘‘Razem jak  wyżej . . . . 29 n 25 n 54
Liczba chorych! dzienna najw iększa =  39; najmniejsza =  

31; średnia p rz e c ię tn a = 3 4 1!)/30.
Przewagę m iały choroby przewlekłe, zwłaszcza tćż gruź

lica płucna. Nawet nowo przyjęte zapalenia płuc wydarzyły 
się tylko u osób schorzałych, cierpiących długotrwały nieżyt 
oskrzeli, do którego się też przyłączały. W rzody otrętwiałe i 
prnehnieuia kości należały do cierpień względnie liczniejszych. 
Z 7orga zmarłych dwoje mianowicie: 1 posługacz 63ietni i żo
na tandcciarza ulegli gruźlicy płucnej; dwie niewiasty: przekup
ka  601etnia i służąca 34. lat iicząflk zginęły z zapalenia płne, 
które u tamtej przed śmiercią ustąpiło miejsca biegunce roz- 
pływnój, u drugiej zaś było obustronne i z nieżytem oskrzeli

rozległym połączone; jeden chłopczyk lo le tn i zgasł z osutki 
ostrej, podobnej do pokrzywki a poł;Ł?zónej z gorączką i na
głą śpiączką; jeden starzec fOietni skończył z zapalenia osier
dzia i opłucny, a inny mający lat 62 z rozległego pruchnienia 
koś0?| nogi i przedudzia z następną ropnicą.

Brak przyrodzony macicy zjawiskiem dość licznem  
w Warszawie (?).

Na posiedzeniu Oddziału położnictwa, chorób kobiecych 
i dzieci W arszawskiego Towarzystw a lekarskiego z dnia 14 
Kwietnia r. b. (ob. Tyg. lek. N. 28 r. b.) Prof. Dr. T y b o h o w - 

s k i  opisał szczegółowo zbadany dokładnie przez siebie i ko
legę IlmscBFELDA przypadek przyrodzonego braku macicy i 
w ogóle części rodnych wewnętrznych u mężatki lOietniei, 
kształtnie zbudowanej , okazującej wszystkie znamiona ze
wnętrzne dojrzałości płciowej z wyjątkiem miesiączki. Śród 
rozprawy nad tym przedmiotem okazało s ie , że ta patologicz
na osobliwość w W arszawie przynajmniej nie^iaa należeć do 
najrzadszych. Albowiem z lekarzy obecnych na tein zgroma
dzeniu twierdziło 6eiu, że uważali, zliczywszy razem wszyst
kie, 12 takich przypadków7, a  mianowicie jeden widział 5, in
ny 3 , a reszta po jednem takićin zboczeniu. Uwzględniwszy 
nawet okolieznosS,' ze te same chore przea kilku lekarzy po- 
sttzegane i jako przypadki osobne przytaczane być mogły, jak  
to wyraźnie jeden z członków potwierdził, to jednakowoż tak  
częste powtarzanie się zboczenia nawijającego się jednemu le
karzowi aż w .óciu okazach jest, ile się nam zdaje, może oso
bliwszym jesźeze od istoty samego spostrzeżenia. Zrobił też 
ktoś uwagę na ternie posiedzeniu: że stosunkowo częste poja
wianie się tej choroby w naszym kraju, mogłoby naprowadzić 
na  myśl, że ułomność ta  jest endemiczną! W edług wymagań 
atoli ścisłego badania, gołe twierdzenie niepoparte dowodem 
jawnym  łatwo sprawdzić się dającym uchodzić winno za nie
dostatecznie uzasadnione, a  zatem za wątpliwe.

Z a m ia n o w a n y  : W eterynarz kiassy pierwszej Assystent 
przy Zakładzie weterynarskim wiedeńskim F r a n c i s z e k  G r u n t  

weterynarzem krajowym przy Komissyi namieStniczej w K ra
kowie.—

P o zw o len ie  do praktyki lekarskiej w Król. P o lsk .
udzieliła Komissya rząd o w i Spraw  wewnętrznych PP. A n t o 

n ie m u  R o s i e w i c z o w i , W ł a d y s ł a w o w i  O s t r o w s k i e m u  , S t a n i 

s ł a w o w i  Z d ź a h s k ie m u  i A m b r o ż e m u  M io d u s z e w s k i e m u , a to n a  
zasadzie kwaiilikacyj udzielonych im piŚSez W ydział lekarski 
warszawskiej szkoły głównćj.

Korespondencya Redakcyi.
W ny D r. D   ...i w  K ę ta c h .  Regularna przesyłka pocz

towa do Tarnowa żadntij dotąd nie doznała przerwy mimo nie- 
uiszczenia nalcżytósći za półrocze bieżące. W edług życzenia 
odbierać Pan teraz będzie Przegląd w Kętach. O zapowiedzia
ną prace upraszam y, wyjawianie nadużyć oparte na rzeczy
wistości, a powodowane miłością dobra powszechnego a nie 
zawiścią, osobistą jest świętym obowiązkiem dziennikarstwa.


